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III.

Romantyczny młodzieniec.
(C iąg  d a lsz y ) .

Pow ierzchow ność E ugeniusza b y ła  u d e rz a ją c a ; prócz 
niezwyczajnej bowiem urody , tw arz  jego  p rom ien iła  się wy­
razem  dziwnej jak ie jś szlachetności i wyższości. W yższość 
tę , spoczyw ającą na wysokiem czole , s trz e la jącą  z oczu, 
pełnych w ew nętrznego ognia, każdy  p a trzący  od razu  p rzyznać 
musiał. M ianowicie w spojrzeniu  jego  ciem nych oczu 
p rzebijało  się na tchnien ie , k tó re  zdaw ało się go unosić po 

nad  ziemię.
I  ta k  było w istocie. D ziwne było to  usposobienie 

E u g e n iu sz a , zupełnie nieodpowiednie całej prozie życia, 

ja k a  go o taczała , i ja k a  p rzem aw iała  do niego ze zw y­
kłych stosunków  czasu, w k tó rym  żył, i s tan u  w jak im  się 
urodził. W  tym  w zględzie p rzypom ina ł m atkę trochę , do 
k tórej m im ę w ielkiej urody  obojga zu p e łn ie  nie by ł podo­
bny. Ż adnego rj'sii nie mieli w sp ó ln eg o , zacząw szy od 
OCZÓW i włosów, k tó re  u m atk i b y ły  jasne  , a  ciem ne u 

syna, a skończyw szy ' na zaokrąg len iu  tw arzy  i białości li­
ca. Pan i Zofia m iała p łeć  p rzeźroozystą  jasnej blondynki 
i zaokrąglenie tw arzy  czystego typ'u słów iańskiego, E u g e ­
niusz zaś śniadą lica białością, i ow alnćm  tw arzy  zao k rą ­
gleniem zdaw ał się p rzedstaw iać typ  ras w schodnich.

L ecz  i podobieństw o usposobień było pozorne 
ty lko . O boje mieli popęd do życia idealnego, w obojgu 
duszy m ieszkała poezja ; ale u m atki poetyczność ta  była 
c ic h a , s ło d k a , w mgle m arzeń  n ik n ą c a , gdy tym czasem  
u  syna usposobienie to  poetyczne , b u rzą  m oże krw i m ło­
dej spotęgow ane, podniosło się do exa ltac ji, do en tuzjaz- 

parło  się ku  czynom jakiegoś życia n iezw ykłego, życia 
b u rzy i aw antur. K ażde uczucie w ew nętrzne, gdy w ybie­
gło do oczu m atk i pojawiało się chm urne, m gliste, póki 
deszczem  łez nie ściekło. W  oczach m łodego E ugeniusza 
uczucie każde w ybiegało chm urą , a le  chm urą  grom am i 
c iężarną , i odzywal0 się łyskaw icą spojrzeń zapalczyw ych. 
T o też  k to  znał bliżej E u g en iu sza , łatw o przew idzieć 
m ógł, że pierw sze m ocniejsze uczucie, gdy się w nim ro z ­

budzi, wywołać m orze burzę niezw ykłą, i pchnie go do 
objawów życia, w yskakującego po za  obręby dzisiejszych 
stosunków , ktorerni nie da s ię  skrępow ać.

L ecz zkąd  p rzyszedł do usposobienia tak  w yjątkow o 
rom antycznego ? A  zkąd  przychodzi słowik do swego głosu , 
pełnego cudnej harm onii, zkąd  się rodzi w piersi chłopaka 
lub dziewicy ja k a ś  isk ra  ledw ie do jrzana, k tó ra  tam  pad ła  
B og wie zkąd , i Bóg wie ja k  rozdm uchana, zaśw ieci św ia­
tu  zdum ionem u pochodnią  jen iu sza . J e s t  to  ta jem nica  
d la  nas n iezbadana, k tó re j klucz spoczyw a w ręk u  o p a trz ­
ności. W ychow anie E ugen ju sza  nie by ło  po tem u  zupe ł­
nie, by się w edle zw ykłego naszego pojęcia m og ła  w nim  
rozbudzić ta  isk ra  rom antyczna. O  ojcu ju ż  naw et w spom ­
nieć nie w a r to , bo ten  m ało co m ięszał się do syna , a  
jeże li kiedy przem aw iał do niego, to  słowam i sobie w ła- 
ściwemi, słow am i p różnej, jak  pęcherz n adę te j pychy. I  

dziw na rzecz! od la t  na jm łodszych  E ugeniusz m a ło  w a­
żył zaw sze te  -w szystk ie heraldyczue w iadom ości, k tó re  
ojciec jego  cenił najw ięcej.

N ajw ięcej zajm owali się nim  m atka  i s try j. P o  m a t­
ce zapew ne najprędzej spodziew ać by się m ożna, że ro z ­
budziła w nim to  poetyczne usposobienie ; lecz ona. sw oją 
m iłością czu łą  zdolna b y ła  ty lko  rozpieścić, rozm iękczyć, 
rozkw ilić syna. Jak o  m a tk a  najpierw ej dostrzeg ła  w nim  

to  usposobienie i bojąc się jogo gw ałtow ności, w alczy ła  
naprzeciw  niem u ca łą  siłą  swojego p rzyw iązan ia  m atczy­
nego i m iękkich uczuć swoich. L ecz  n ad arem n ie ! ..

A ni te ż  od s try ja  nabyć to  m ógł, czego sam s try j 
nie m iał w sobie, i czem u był najw ięcej przeciwny. S try j  
jak o  wojskowy lubił p o rząd ek  we w szystkiem , i s ta ra ł się 
synow ca nag iąć  ku tem u  koniecznie. U żyw ał w szelkich 
środków , dobrych i złych. N adarem nie  !...

E ugeniusz w szystko p o ją ł , w szystkiego się nauczył, 
a le  po swojem u, bez w szelk iego  p o rz ą d k u ; raz  p rzy p ad ­
k iem , ra z  d rug i naum yślnie, najczęściej na tchn ien iem , k tó ­
re  rozbudziło  jedno  słow o, jeden  ton  zasłyszany, je d e n  ry s , 
k tó ry  silnie uderzy ł w duszę m łodzieńca,

D ziw ny też  był jego  stosunek do ca łe j rodziny. D la  
ojca był jak b y  cudzy ; zim ny i obojętny na  pozór, b a ł się 
naw et zastanaw iać  nad własnemi uczuciam i, bo te  g ra n i­
czyły o p o g ard ę  praw ie...
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D la matki był nadzwyczaj czuły, uprzedzający, gotów 
nawet do wielkich dla niej poświęceń. Je j smutne i czułe 
spojrzenia wzruszały g o ; i chętnieby w ogień skoczył, byle 
jej jedną łzę oszczędzić, może by naw et życie swoje od­
dał, więcej może przez obowiązek synowski, który bardzo 
wysoko cenił, niżeli przez miłość. On czuł nawet litość 
dla jej miękkiego usposobienia, które ledwie mógł zro­

zumieć.
Najwięcej może przywiązania miał dla stry ja , który 

jeden mu imponował, nie ty le  powagą osobistą, ile prze- 
bytem  życiem wojennem, o którem  major jak  każdy wia­

rus rad  rozmawiał.

W ojny napoleońskie ze swojemi cudami biegały nie­
raz po rozpalonej dorostka głowie, przybierając na się po­
stać na pół bajeczną, k tóra go nęciła i najdziwniejsze 
na przyszłość rozbudzała myśli. M ajor tedy w jego wyo­
brażeniu był typem  niejako owej wielkiej epoki. Szanował 
w nim silny charakter, który odgadł pierwej instynktem , 

nim poznał za pomocą rozumowania.

Lecz silniejszą nad te wszystkie względne tylko uczu­
cia jego była w nim pam iątka z la t dziecinnych jeszcze 
pozostała. Była to  pam iątka mamki. I  była to rzeczy­
wiście pam iątka serca tylko , bo gdy j ą  Stracił nagle z 
oczów, był w w ieku , z którego mało zostaje zupełnych 
wyobrażeń. A  nieraz zdało mu się  we śn ie , nieraz gdy 
zam arzył na jawie, że mu świeci nad czołem dwoje czar­
nych, promienistych oczu, tak jak  mu zaświeciły, gdy po 
raz  ostatni przyszła mamka odwiedzieć ukochane dziecię, 
własnem mlekiem wykarmione. P rz y sz ła , jak  to nieraz 
pierwej uczyniła, przyszła i już więcej nie wróciła. Ja k a  
była przyczyna jej zniknienia, nigdy dobrze Eugeniusz nie 
wiedział, i nie pytał nawet o to. Ale byłby przysiągł, że 
dziś by jeszcze mógł pokazać to miejsce na czole, dotknię­
te  jej silnym i gorącym pocałunkiem ; a oczy te , uczuciem 
gorejące, tęskne bólem czy smutkiem, dziwnem uczuciem 
padały mu aż na serce. I  zdało mu się, że przypomina 
sobie ułamki jakichś bajek przez nią rozpow iadanych, i 
przesuw ały mu się po przed oczy rozmaite z nich zarysy, j a ­
kieś gusła i zabobony prostego ludu naszego, między któ- 
rem i najżywiej drżały oczy urocze, oczy mamczyne. Gdy 
już z dziecka w yrósł, długie były nad tem  debaty, czy 
oddać go do szkół, czy w domu wychowywać. G raf Igna­
cy był za tem natu ra ln ie , aby potomek rodu tak  szla­
chetnego w dom u pozostał i nie poniewierał się w tłum ie 
gorzej urodzonych kolegow. M atka pociągała za tem  tak ­
że przez przywiązanie dla jedynaka i bojazn, by przy jego 
burzliwem usposobieniu nie stało  mu się co złego. Lecz 
m ajor przemógł, tego będąc przekonania, że na usposobie­
nie zbyt exaltowane młodego chłopca najzbawienniejsze 
być może wczesne wdrożenie się w koleje życia co­

dziennego.

Nie wiele to wszakże pom ogło, bo w początkowych 
zaraz szko łach , które w matem miasteczku odbywał, mały 
chłopiec s ta ł się środkowym punktem odrębnego zupełnie ży­
cia, które sam z własnego utworzył kaprysu. Nie podobna 
było nagiąć go do zwykłego trybu, ani groźbą, ani prośbą, 
ani daram i, ani karam i. W  szkole siedział cicho i słuchał, 
ale ledwie wyskoczył ze szkoły, a za nim cały tłum chło­
paków, którzy go słuchali jak  w yrocznię, stawał się wo­
dzem wypraw najrozmaitszych. Nieraz darmo wszystkie 
matki do późnej nocy czekały na chłopaków swoich; oni 
wybiegli za geniuszem, jak  go nazyw ali, i daleko za mia­
stem albo wojenne odbywali wyprawy n a  dzikie tłuszcze, 
przez krzaki i szuwary nadbrzeżne przedstawiane , albo 
wyprawiali łowy szalone za dzikim zwierzem , na czem 
najsmutniej wychodziły spokojne na błoniu pasące się trzo ­
dy, albo znowu puszczali się w jak ieś dalekie podróże,  ̂ I 
szukając dziwnych aw an tu r, przyczem każda kałuża była 
m orzem , a sterczące na niej grudy wyspą, a gaik za miastem 
okropnym borem, zamieszkałym przez w ilkołaki, wyszcze- 

1 rzające się ku nim z każdego suchego pniaka. Z tem  
wszystkiem ani nauczyciele ani rodzice wałęsających się za 
nim chłopaków nie mogli się długo gniewać na niego, bo 
przebaczali mu dla jego serca poczciwego, którym wie­
dziony, nieraz głodnemu oddał własne ja d ło , lub obdarte­
mu surducik z siebie.

Z wiekiem nie ubywało mu romantycznej fa n ta z ji; 
nabierała ona pewnych , wybitniejszych c e ló w , w których 
zawsze przebijało się dążenie sz lachetne, aż do exaltacji 
posunięte. Życie koleżeńskie uporządkował on wedle pe­
wnych przepisów, poetyzowanych bujną jego wyobraźnią.

| Z koleżeństwa utworzył rodzaj braterstw a, gotowego na 
i wszelkie poświęcenia się jednego dla wszystkich i wszyst- 
| kich dla jednego. Jakkolwiek w życiu studenckim wiele 
i jest jeszcze żywiołów poetycznych, im starsi są  uczniowie, 
i tem  więcej obejmuje ich proza życia, k tórą niezawsze uda­

ło się Eugeniuszowi nagiąć do swoich wyobrażeń. Z tąd  
powstawały nieraz wypadki na poły kom iczne, na poły 
tragiczne. Najsławniejszem było wydarzenie je d n o , k tóre 
wielki dało rozgłos Eugeniusza excentrycznosci, jak  zaczy­
nano już nazywać jego usposobienie. Z całej szkoły wy­
pędził on wpływem swoim różnicę stanów. Szlachetność 
osobista była u niego szlachectw em , z którego jak  z ty­
tu łu  spadkowego drwił nielitościwie. Owoż między kole­
gami jego był młody baron jak iś , syn zamożnych rodziców, 
poczciwy bardzo chłopak, poddający się chętnie przewadze 
Eugeniusza, ale uparty na punkcie swego baronostwa, któ- * 
re wysoce cenił. Pomiędzy rzeczam i, które najwięcej obu­
rzały młodego W yżyńskiego, najniezawistniejszym był mu 
zbytek w ogóle , a w szczególności zbytek w stroju. P o ­
minąwszy inne względy, wychodził on z tego stanow iska, 
że uboższych kolegów , których wielu było w m iasteczku, 
boleśnie razić musi ta  różnica w ubiorze.
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N a  w alnem  zgrom adzeniu  przeprow adził te d y  ten  
w y ro k , aby  się w szyscy u b ie ra li je d n o s ta jn ie , i to  jak  
najtan ie j. A  że to  było w le c ie , udecydow ano, aby 
pospraw iać sobie suknie z prostej w ereciny, krojem  cza- 
m arkow ym . B ył to  czas, w którym  czam srk i znakom itą 
odgryw ały ro lę . W yrok  zosta ł spełn iony prędzej czy p ó ź ­
niej , stosow nie do możności każdego  osobistej. B aron , 
k tó ry  lubił się s tro ić , najd łużej się tem u o p ie ra ł; niem ial 
nic naprzeciw  czam ark i, a le  w erecina obu rza ła  jeg o  sm ak 
a rystokratyczny . N apom niany w szakże k ilk a k ro ć , u stąp ił, 
i daw szy na  to  słowo, w niedzielę p izyszed t na m szę s tu ­
dencką w werecianej czam arce, lecz chcąc choć w czem - 
kolw iek dogodzić swoim o strojności w y obrażen iom , dodał 
czam arce podszew kę je d w a b n ą , am aran tow ą. Eugeniusz 
obruszył się na t o ,  a  za nim  d rudzy . Z m iana w przepi­
sanym  s tro ju  uznaną zosta ła  karygodną. N az a ju trz  w 
szkole napadli go hurm em  w szyscy , k rzycząc szyderczo -•

—  B a ro n ! b a ro n !... chce się od nas odróżniać !...
—- A  więc b a ro n ! i cóż z te g o , zak rzykną ł chłopak 

zapyrzony.

— N a  ław kę z n im !... zaw ołał E ugeniusz.
— N a ławkę 1... pow tórzyli drudzy.

1 biedny baron schw ycony znalazł się na ław ce, ale 

nie tw a rzą  do góry. I  przychodzili jeden  po drugim  i 
krzyczeli nad nim :

—  W yrzekasz  się baronostw a ?
B aronostw o i jask raw a podszew ka stanow iły w tej 

chwili jedno  i to  sam o.

- -  N ie w yrzekam  się ! k rzycza ł m łody zaw zięty b a ­
ron. K ażdy  p rzechodzący  exorcyzm ow ał go silnym  p lac­
kiem , chcąe jak  tw ierdzili, wypędzić z niego barona.

U party  chłopiec zaciął się i k rzycza ł c ią g le :
—  Je s te m  baronem  i baronem  zostanę.

Szkoda było ty le  ch arak te ru  na ta k ą  spraw ę, bo nim 

nadszed ł nauczyciel, m łody baron  niepospolicie ucierp iał w 
pewnej na punkcie baronostw a najniew inniejszej części c ia ła .

S p raw a ta  narob iła  wiele w rzaw y, bo sta rzy  b a ro ­
nostw o straszn ie  wzięli do serca zniew agę synowi w y­

rządzoną.
R odzice  odebra li E ugen iusza  co prędzej ze szkoły i 

po w akacjach  odesłali do stolicy.
M łodzieńcem  na uniw ersytecie nie zm ienił się E u g e- 

niusz. P o jaw y ty lko  jeg o  cxaltow anej n a tu ry  zm ieniły  się > 

z  c iek iem  i postępem  w naukach. P e łen  zaw sze szlache- j 
tnosci i p raw ości, o k tó re j m iał utopiczne zaw sze w yobra­
żen ia , w prow adzał je  rozm aitem i sposobam i pom iędzy ko- ! 
Jegow , za Co 7ygj.a j pom iędzy starem i perukam i nazwę 

niespokojnej głowy ; m niej się ju ż  rzucał n a  excen tryczne 
w ybryki, ale za  to  rzucił się z całym  zapałem  n a  pole 
pięknej lite ra tu ry  i po niem gonił za  ideałem  piękna. 

S m u tna  to  gonitw a jeże li się w niej m łodzieniec nie p o ­
w strzym a, bo goniąc po puszczach  o tacza jące j go prozy,

ze z łu d ze n ia , z odczarow ać w odczarow ania p rzechodząc, 
kończy najczęściej sza leń s tw em , sucho tam i lub  sam obój­
stw em . S zukać  ideału  n a  te j sm utnej ziemi n a s z e j , los 
to  Ixonia , ściskającego  m głę m iasto  bogini, k tó ry  na  końcu 
w odp ła t p rozaiczny , wiecznie jedną  ska łę  pchać m usi pod 
wiecznie je d n ą  górę. Iluż to tak ich  Ixionow  zd y b ać  m o­
żna codzień ; m iasto bogini porw ali w ręce  jeże li nie m głę, 
to  gorsze od niej b io to  i z w ysokości sw ych m arzeń  w pa­
d li m iędzy a k ta  kancelary jne, przykuci do taczk i codzień 
pełnej.

W  tak im  stan ie  był ted y  nasz młody E ugen iusz , gdy 
skończyw szy kurs filozofii w rócił do rodzinnego dom u, 
gdzie już m iał pozostać. Id ea łu  tego nie zn a laz ł jeszcze, 
lecz go szukał zaw sze, p rzekonany, że ty lko  ludzie  słabe­
go ducha w racają z ta k  szczytnej drogi. Jak a  m a być 
is to ta  tego  ideału, sam by zapew ne nie um iał w y tłóraa- 
czyć ; bo przy całej poetyczności swojej i w łaśnie d la  niej 
m oże, zachow ał on n ieskaz ite lną  czystość i niew inność uczuć 
i m yśli. N igdy jeszcze  n ie  kochał, chociaż żąd za  m iłości 
w rzała  w nim  i zajm ow ała ca łą  duszę jego  niew ym ow ną 
tę sk n o tą  do czegoś, czego nie um iał nazw ać, a  czego p ra ­
gnął z całym  zapałem  m łodości i poezji.

O d kilku w szakże dni zaszła w nim dziw na ja k a ś  
odm iana. N ie m ógł siedzieć na m iejscu; c iągle praw ie na  

koniu uganiał po obszernej p łaszczyźnie, oczy jeg o  jeszcze  

były ognistsze, a  n a  u s tach  ig ra ł uśm iech pełen  dziwnego 
uroku , uśm iech n a tc h n ie n ia !

I  w tak iem  usposobieniu w szedł w łaśnie do sa lonu  
W yżynieckiego, gdzie ja k  wiemy odbyw ało się angielskie 
śniadanie. Ojciec, j a k  n a  zim nego dyp lom atę  p rzy s ta ło , 
niczego w nim nie d o s trz e g ł, ale m a tk a  i s try j spo jrzeli 
na  niego uw ażniej. Co się z  nim  sta ło , nie po jęli, a le  
w ydał im się w tej chwili ta k  p iękny  ja k  n igdy. L ekk im  

krokiem  przyskoczył do siedzących; ojca p rzyw itał pow ażnie, 
ram ię dotknąw szy ustam i, na  ręce m atk i złożył pocałunek  
ta k  g o rą c y , ta k  p rz e c ią g ły , że  aż serce m atk i zad rza ło  
radośn ie . M ajo ra  ob ją ł za  szyję i p rzycisnął n a jse rd e ­
czniej.

—  Z adusisz c h ło p c z e ! zaw ołał m ajor i m arsow a 
tw a rz  jeg o  uśm iechnęła się w yrazem  niewieściej praw ie 

czułości. G dzieżeś ugan ia ł ta k  długo ?...
— C zekam y n a  ciebie mój G en c iu l... m usisz być 

głodny ?...

—  N ie m a m o ! o d rzek ł syn. Zasiedziałem  się w ogro­
dzie. D opiero  po śniadaniu w ybieram  się n a  koniu.

G łos jeg o  odpow iadał pow ierzchow ności, pełen  był 
n iepospo litego  dźw ięku. B y ła  w7 nim h arm on ia  te j poezji, 
k tó ra  p rzep e łn ia ła  duszę jego.

—  B y le  nie na  siw ym !,, on ta k i dzik i!., przem ów iła 
m a tk a  z n iespokojnością  na tw arzy .

—  J a  go sam  d la  niego u je ż d ż a łe m , rzek ł m ajo r z 

w yrazem  słodkim .
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Słodycz ta  wyrazu zastępowała tym razem wyrzut, 
którego uczynić nie chciał. I  tak  to zrozumiała pani Zo­
fia, bo rzuciła ku niemu spojrzenie tak czułe, p rzeprasza­
jące , że aż wąsa dla kontenansu podkręcić musiał nasz 

major.
—  Słuchaj no E ugeniuszu! zaczął ojciec z miną po­

ważną i głosem uroczystym, jakby miał wygłosić wyrocznię 

jaką.
Taki to  już był zwyczaj exdyplom aty, i tak i bywa 

zwykle zwyczaj wszystkich łudzi z próżną głową i prożnem 
sercem , k tórzy mniemają, że te dwie próżnie zasłonią je ­
szcze większą próżnią, nadętością głosu i miny.

— M atka twoja, mówił dalej pan graf, maczając w 
herbacie przypieczoną grzankę chleba, życzy sobie, abyś 
odwiedził państwa., tych tam.. Krajkowskich w Niżyńcach, 
k tórzy zapraszają nas na jakiś tam  balik, czy imieniny...

—  W szak przypominasz sobie ciocię Henrykę...
—  Jakżeż n ie! i Adasia, który zemną był w szko­

łach, i Binię, i Lincię, i... jak  mamę kocham już zapom­
niałem , jak  się jeszcze nazywają...

— I  mnie się to tra f ia , przerwał m ajor dobrodusz­
nie. L iczną m ają rodzinę...

—  Mniejsza o to ! zagadl ojciec sentencyonalnie. 
Je s t tam  ostatnie jakieś kuzynostwo z m atką twojęj 
matki... A  człowiek dobrze urodzony nie powinien zapo­
m inać o powinowatych, chociażby ich los niżej od nas po­
staw ił, jakkolwiek bliższe stosunki z ludźmi tego rodzaju 
niekoniecznie są przyjemne.

— A leż mój o jc ze !... zawołał syn z pewną gwał­
townością, C. d. n.

POIDŁKi.
Mam gołąbka w domu,
Z białemi skrzydłami,
Nie powiem nikomu,
Poszlę go z wieściami.

Jego lo t nie strudzi,
Nie będzie -spoczywać,
Dałbym wieść przez ludzi,
B ędą rozgadywać.

On rychło uleci 
I  wróci wesoły,
Cyt, —  jak  słońce świeci,
L ecą trzy  sokoły.

Kogoż poszlę, kogo?
G ołąbka się boję,
Sokoły go mogą '
Rozszarpać na troje.

A le  wiem co zrobię,
Piosnka wieść zan iesie;

Zanócę o tobie,
Kochaneczko w lesie.

Rzewnemi tonami,
Lecz zamilczę m iana;
Pieśń wielu u s ta m i,
Będzie powtarzana.

0  kim ta  piosenka,
Nie pomyślą sobie,
1 w niej do okienka,
W ieść zaniosą tobie. Mieczysław R...

m o w s : d z i e ł a .
Nowa podróż n a o k o ło  ziem i odbyta na fregacieErmancyi

przez
lir . Antoniego Ganowicza.

Opowiedział D r. T . Tripplin.

(C iąg d a lszy ).

Żegnają się w reszcie; Zanowicz odjeżdża. Tu już 
romantyczność opowiadania bierze górę. Opuszczający ko­
chanek patrzy  w nocy przez okno kajuty i widzi jakiś 
czarny punkcik na morzu. Punkcik ten zwdększa s ię ; to 
jakiś człowiek płynie. J u ż  jest t u ż  koło o k r ę t u , podnosi
głowę ; to  T a la ja ! Przepłynęła ogromną przestrzeń morza, 
aby raz jeszcze widzieć kochanka , uściskać go i co p rę ­
dzej wrócić. Już. je s t kolo okrętu i rozmawia z kochan- 

j k iem , gdy nagle oboje postrzegają rekina, goniącego 2a 
piękoą Indjauką. Niebespieczeństwo je st tak  bliskie i okro­
pne, że ledwie miał ją  czas porwać i przez okno wcią­
gnąć do kajuty. Rekin skoczył za nią ; ledwie Zanowicz 
potrafił zamknąć przed nim okienice. P rzestraszona i prze- 
ziębnięta T alaja  zasypia, a gdy okręt w przejezdzie zbli­
ży się do brzegów natenczas wysadzi ją  Zanowicz na ląd. 
Inaczej wszakże losy rozrządziły. N agle okręt zmienia 
kierunek zupełnie i oddala się od brzegu. T ala ja  niemoże 
się już wrócić ; zostaje na ok ręc ie , ale jakże tu  zachować 
ta jem nicę , bez której obejść nie może. Zanowicz zwierza 
się Alfonsowi D ela ize , który Talai daje swój mundur mid- 
szypański. T ala ja  wychodzi w nocy ty lk o , tajem nica za­
chowuje się doskonale. Odłożywszy tęsknotę za ojcem, 
T ala ja  szczęśliw a, bo w towarzystwie kochanka, od k tó re­
go z dziwną pojętnością korzysta tak co do um ysłu , jak  , 
i co do uczuć. Indjanka coraz więcej europejskich nabie­

ra  pojęć.
Szczegółów podróży dalszych nie wiele. P rzybijają 

do Nowej Kaledonii , w której dziś założona je s t kolonia 
karna. K lim at je s t m orderczy, a  wyspiarze skłonni do 
pożerania ludzi. Mieszkańcy wyspy rasy murzyńskiej nie 
lubią kobiet, to  też kobiety są nadzwyczaj cnotliwe. O d-
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bywa się w ypraw a na wyspę L a m b e r t ,  w k tó re j w yspia­
rze  pożarli p rzed  k ilk ą  w łaśnie dniam i trzech  tłu s ty ch  ho- 
lenderczyków  z rozbitego o k rę tu  jakiegoś. W ystrzeliw szy 
m assę m urzynów , przyprow adza A lfo n s , k tó ry  głów ną w 
te j wyprawie odgryw ał ro lę , jakiegoś księcia Zeelandzkiego, 
k tó ry  w yratował się także z rozbitego okrętu. K siążę ten  
je s t  bardzo p rzysto jny  choć m alowany n a  tw arzy , mówi 
w cale nie źle po francusku, i wszystkim się podobał, m ia­
nowicie w m undurze midsipm ańskim , pożyczonym m u przez 
A lfonsa. J e s t  to  bajeczka wszakże ty lko . Tym  księciem 
Z eelandzkim  je s t  T a la ja , k tó ra  tym  sposobem  urzędow nie 
ju ż  znajduje się na okręcie.

P ły n ą  dalej. P rzy b ija ją  do brzegów  A u s tra li i , o 
k tó re j p- Zanowicz daje  nam  k ró tk ie  rysy , znane po wię­
kszej części o kontraście z E u ro p ą , i o n iek tórych  zwie­
rzę tach  tam  się znajdujących. P rzybyw ają  do wyspy B our­
bon , o k tó re j podróżnik ty le ty lko w spom ina, by nam 
powiedzieć o śm iesznych tam  pojęciach co do różnicy m ie­

szkańców czarnych ; białych. K to  tylko m a najm niejszą 
k ropelkę krw i m urzyńskiej ju ż  je s t  czarnym , chociaż n ieraz 
w drugiem  lub trzeciem  pokoleniu bielszym  je s t  od białego 
europejczyka.

S ą  dalej n iek tó re  szzzegóły  o M adagaskarze. N a j­

więcej d la  nas zajm ującem  je s t w spomnienie k ró la  M ada­
gaskaru , M aurycego Igo , k tó ry  rządził p rzy  końcu w ieku 

m inionego; b y ł nim bowiem M aurycy B eniow ski, szlachcic 
polski, w W ęgrzech  wychowany, k tó ry  w bitwie z F ran cu za ­
mi d. 25 . m aja  1776 r. śm ierte ln ie  rannym  z o s ta ł ,  i w 
dziewięć dni um arł. Pam ięć jego  do tąd  przez  lud  ta m te j­
szy szan o w an a ; te s tam en t zaś jego  chow ają  jak  św iętość 

ja k ą . L ud  w M adagaskarze p rzyszed ł ju ż  zupełn ie  do w ie. 
dzy sił swoich. Z rzuc ił też ja rzm o  p ro te k to ra tu  angielsk ie­
go i francusk iego  i sam  się rządzi doskonale. K ró l B a ­
dania  I I I .  je£ t królem  szczerzę konstytucyjnym . Ciekawy 
tak że  je s t  szczególik o A ntonim  S traszew skim  , k tó ry  by; 
p rzy  Beniow skim  m inistrem  , a  potem  po jego śm ierci p rze­
niósł się do k ra ju , zosta ł rew izorem  p o licy i, um arł w r . 1822  
i pochow any został w Czeruiakow ie.

Szczegóinym  także zw yczajem  w M adagaskarze je s t 
próba trucizny  k tó rej poddać się musi każdy M adagaskar- 
Czy k ,  kiedy zaw iera śluby m a łż e ń sk ie , lub k iedy je s t  o- 
skarzony o zbrodnię. O skarżonem u lub now ożeńcowi je ­
żeli chce dowieść że je s t  n iew innym , Am pannngiu  czyli 

Ł at r °zhija orzechy Tangintu  i daje wypić sok z nich. T ru - 
Clzna Wne t sku tku je  i okropne spraw ia bole, k to  się w cza ­
sie bólów do winy przyzna ten  u m ie ra ; k to  się zaś nie 

p rzyzua  ten  uznany za  niew innego, bole u s ta ją , a le  co 
więcej je s t on już przez całe życie bezpiecznym  od zabó j­
czych gorączek. p rZy endem icznych gorączkach  Tangin 

je s t  tem  czem krow ianka przy ospie. L udzie słab i na d u ­
chu i na  ciele um ie ra ją  podczas te j próby, zdaje  się za ­

tem  że ten  T ang in  d u ż y  więcej n a  w ytępienie niedołęgów ,

ja k  na ukaranie zb rodniarzy . K ról R adam a wypędził E u ­
ropejczyków , przyczem w ydał w y ro k , że qi ty lko m ogą 
zostać s i ę , którzy  się poddadzą próbie Tanginu.

A  gdy jeden z kom isarzy w yraził zadziw ienie sw oje, 
że m iał odw agę dom agać się spełn ienia w arunku tak  b a r ­
barzy ń sk ieg o , k ról odpow iedział:

— M iałem  tę odwagę i nie w stydzę się bynajm niej. 
M y um iem y nadać Tanginow i wielki roznm . I  nigdy się 
me trafiło  by Tangin zabił dobrego lub zdolnego człowieka. 
T angin  nie je s t  tak  ślepym  ja k  się panom  z d a je , um ie on 
w ybierać ofiary sw o je ; my um iem y nadaw ać truczn ie  w ła­
dzę m ąd ro śc i, porozum iaw szy się z sędzią, z A m pananginem  
i z głosem  ludu.

P a n  Zanowicz mnóstw o ciekawości botan icznych  i 
anatom icznych  pozb iera ł w tej w yspie, nadzw yczaj boga te j 
co do św iata  roślinnego i zw ierzęcego. Pom iędzy  innem i 
m iał i żyw ego krokodyla, k tó ry  w łóczył się po pokładzie  
z za łożonym  n a  paszczekę groźną m ocnym  żelaznym  k a ­
gańcem , łaz ił z k ą ta  w k ą t, a  rzew nem i zalew ał się łza­
m i, ze nikogo zjeść nie mógł. M iał tak że  pan Z ano ­
wicz ogrom nego i ślicznego boa, k tó ry  w szczególnej żył 
przyjaźni z ogrom nym  p tak iem , E m u zw anym , tak  w ielkim 
ja k  s tru ś  praw ie. N a  noc p rzy łaził wąż do k la tk i p tak a , 
i k ła d ł się na noc pod k u d ła ty  brzuch p tak a , k tó ry  się 

um yślnie rozczepierzał i ja k  k u ra  siedząca na  ja jach  o- 

g rzew ał węża. N ieraz w dzień gdy boa  szukając  ciep ła , 
zaw iesił się na  m aszcie lub drabin ie okrętow ej, stęskniony 
E m u  żałośnym  przyw oływ ał go krzykiem . P rzy jaźń  t a  baw i­
ł a  m ajtków  nadzwyczajnie,! naprow adza ich  na  rozm yślan ia  
filozoficzne:

P a trzc ie ! m ów ią, jak  się kochają  w ąż z p tak iem , a  
m y ludzie  skoro  się zdybiem y z Anglikiem  zaraz  się z 
nim czubim y, jak  pies z kotem .

P rz y  te j sposobności ro b i podróżnik czy a u to r  uw a­
gę, że ża łu je  mocno iż te j szczególnej p rzy jaźn i nie m ógł 
być św iadkiem  nasz ziom ek pan  P ie tru sk i, sław ny ja k  wie­
m y natu ra lista .

R obiąc po wyspie naukow e wycieczki pan Zanowicz, 
w ychodził coś podobnie do owego astronom a co to  w iedział 
co się dzieje  na  świecie, a  nie w iedział co się w własnym  
jeg o  święciło domu. T a la ja  coraz by ła  sm u tn ie jsz ą , i n a ­

m iętn ie  oddaw ała się czytaniu rom ansów , mianowicie p an i 
S a u d , k tó re  je j indy jską głów kę zaw racać zaczynały . Z 

rozm aitych  rozm ów  jak ie  w dalszej podróży m ieli k o ch an ­
kowie ze s o b ą , zdaje się pokazyw ać, że A lfons coraz czu ­

lej pog ląda  i p rzem aw ia do In d ja n k i, i że n iew inna T a la ­
ja  n iew iedząc sam a o tem , czuje tak że  jak iś  pociąg do m ło ­
dego i ładnego oficera. N iby kocha zaw sze poczciw ego i 
zajętego zaw sze to  w ężami, to  p takam i lek a rza , naw et mu 
z lek k a  w ym awia, że j ą  jakoś zan iedbuje i nie p ilnu je  te ­
go nowego s to su n k u , a le i do A lfonsa odzyw a się w je j 
sercu  jak aś sym patja . Jed n em  słow em , T a la ja  w ychodzi



—  462 —

trochę na bohatyrkę powieści francuskiej, walczącą z ja- 
kiemś nio zbyt naturalnem prawdziwie europejskiem uczu- 
•iem podwójnem.

(C. d. n.)

IRLANDSCY PATRYOCI
na w ygn an ia .

W północnej Ameryce, w nowym Jorku, wyszło w 
r. 1854 dzieło w angielskim jeżyku Johna Mitchell, wktó- 
rem opisuje pięć lat swej niewoli angielskiej (or five years 
in british prisons) a przytem ciekawe podaje szczegóły o 
wygnańcach irłandskich.

Wypadki z lutego roku 1848 pobudziły Mitchella i 
jego zwolenników do czynności. Cnitet Irishmen odzywał 
się coraz gwałtowniej. Działania ich nie uszły baczności 
rządu angielskiego: w kwietniu roku 1848 wniósł Sir Ge- ! 
orge Grey w parlamencie bil o najwyższej zbrodni stanu. 
Bil ten, przyjęty przez parlament, opiewał, iż ktoby po­
dniósł sztandar buntu przeciw królowej, lub wzbraniał się 
uznać ją  jako władczynię Irlandyi, lub podburzał innych 
drogą prasy lub słowa, aby jej nie uznawali, stanie się 
winnym najwyższej zbrodni stanu i poniesie przeznaczone i 
na to kary. W skutek tego bilu, pochwycono trzech na­
czelników: Smith 0 ’Briena, Meaghera i Mitchella. Dwaj 
pierwsi, stawieni przed przysięgłych, zostali uniewinnieni; 
Mitchell zaś został skazany na 14 lat deportacyi. Dnia 
27. Maja 1848 roku wywieziono Mitchella z Dublina na 
Spike-Island, więzienia leżącego w porcie miasta Cork. 
Pozwoliwszy się mu pożegnać z żoną i dwojgiem dzieci, 
okuto go w kajdany i zaprowadzono na parowiec sherwater. 
Komendant statku, kapitan Hall, przyjął go grzecznie, ka­
zał mu zdjąć kajdany i oddał, po przybyciu na Spike-Island, 
w ręce komendanta Grace. Tutaj dano mu ubiór więzien­
ny i wsadzono na okręt wojenny Seourge, który go miał 
zawieść na Bermudy. Mitchell sieje przekleństwa na An­
glią, wiarołomną Kartaginę X IX  wieku i czeka w cichości 
serca, co O’Brien. Dillon, O’Gorman, Martin, Reilly, pozo­
stali w Irlandyi, zrobią we wspólnie rozpoczętem dziele. 
Wpi rawdzie wtedy, kiedy Mitchell jeszcze tak marzył, nad­
szedł już miesiąc Lipiec, wybuch w Clenmel był już zgnie­
ciony a wszyscy jego przyjaciele w więzieniu lub na dro­
dze do Ameryki, lecz nie przerywajmy ciągu opowiadania. 
Przybywszy do Bermudy, kraju dzikiego, pustego, nie wyszedł 
Mitchell wcale na lą d : przeniósł się tylko z okrętu Seour­
ge na ponton okrętu Dromadary■ Jednostajność życia mor­
skiego, okrętowego, nie przestała nurzyć od 6 miesięcy ży­
wej wyobraźni biednego Irlandczyka. Zresztą spotykał się 
i pod względem towarzyskim tylko z samymi convicts (ska­
zanymi), tylko z osobistościami, które poprzednio z londyń­

skim Leader (Gazette des tribunaux angielska) głośno figu­
rowały. Nie od rzeczy przytoczyć dosłownie ustęp, cha­
rakteryzujący niezgorzej życie towarzyskie na Bermudach. 
Wkrótce po swem przybyciu na te wyspy, odebrał Mitchell 
wizytę człowieka 45-letniego może, dobrej tuszy, pewnej 
miny, z którym następny odbył dialog: —  „Jeżeli mogę dla 
pana cośkolwiek uczynić, byłbym bardzo szczęśliwym. Je- 

i stem G arrett, —  Garrett, odpowiedziałem; jaki G arrett ?—  
G arrett panie, G arrett. Powinienbyś pan urnie znać do­
brze; moja sprawa była rozpowszechnioną przez wszystkie 
dzienniki: Garrett, wiesz pan ? —  Niesłyszałem nigdy o 
panu. —  O h ! panie, powinienbyś dobrze znać całą tę 
sprawę, ową wielką sprawę kolei żelaznej, przypominasz 
sobie pan ? — Nic, najzupełniej. —  Dobrze więc; otóż 
ja , który jestem p. Garrett, byłem urzędnikiem kolei żela­
znej (zapomniałem której;) zrealizowałem tam interes na 
40,000 f. szt,, 40,000 funtów panie! Zostawiłem je od­
jeżdżając pani G a rre tt; żyje ona sobie w A«nglii bardzo 
przyzwoicie. 'T u ta j jestem już dwa lata i podoba mi się 
wcale. S ą tu brunetki diabelnie piękne, panie. Jestem 
tu bardzo uważany. Zrobiłem wielkie wrażenie, gdy przy­
byłem. W  rzeczywistości, do pańskiego przybycia byłem 
uważany za największego człowieka w kolonii, 40,000 fun­
tów, panie, ani źdźbła mniej; lecz teraz zakasowałeś mnie 
pan zupełnie. —  Wstałem i skłoniłem się. Przygnębiająca 
myśl, że mogłem z a k a so w a ć  z ło d z ie ja  4 0 ,0 0 0  tu n tó w  szter- 
lingów, była dla mnie zbyt wielkim ciężarem. Dla tego 
też rzekłem, kłaniając się grzecznie: —  O ! panie, czynisz 
mi zbyt wiele zaszczytu. Jestem pewien, żeś pan daleko 
godniejszym niż ja  tego zaszczytnego stanowiska, ponieważ 
nie widziałem nigdy tyle pieniędzy na raz. — Mój drogi 
panie , odpowiedział mi, Pan jesteś więźniem politycz­
nym, i t. d., lecz i z mojej małej sprawy robią sprawę 
polityczną. Lord John Russell, po przybyciu mem tutaj, 
kazał mi powiedzieć pryw atnie, iż zgodzi się na zupełne 
darowanie mi kary, jeślibym mu odkrył moją metodę, to 
jest sposób, w jaki się postarałem o te pieniądze. Chcie­
liby się zabezpieczyć na przyszłość przeciw podobnym przy­
padkom. — Pan rozumiesz? — Spodziewam się, panie, 
rzekłem, kłaniając się z uszanowaniem, że pan sobie z 
żądaniem tego człowieka tak postąpiłeś, jak na to zasłu­
giwało. —  Niedowiarek mrugnął okiem. Spróbowałem i 
ja  mrugnąć okiem, lecz gdy mi się to nieudało, skłoni­
łem się na nowo. —  Możesz pan byc pewny, odpowiedział 
mi, że sobie z nich wszystkich nie źle żartuję. Podoba 
mi się tu  bardzo ; nie nudziłem się ani przez jeden dzień. 
Jeżdżę często na jednę z najbliższych wysp, aby odwie­
dzać kaczęta doktora Beck. A h ! panie, są tam na tej 
wyspie dwie czy trzy dziewczyny, które są rzeczywiście 
bardzo piękne; potem korespenduję niekiedy z dziennika­
mi. Mam szczególne środki, aby sobie kazać przysyłać * 
wszystko to co mnie interesuje i to ta k , iż o tem nic nie



nie w iedzą. B ędzie dla mnie praw dziw ą przyjem nością, 
panie, kazać ci sp ro w a d zić  tą drogą w szystk o , cze g o  byś  

p otrzeb ow ał. N ie, p. G arrecie odp ow ied zia łem , znudzony  

na k o ń cu ; daj mi pokój. Stary grzeszn ik  z d a w a ł się  

trochę zm ieszany i w y sz e d ł też natychm iast, a poniew aż  

prosiłem  doktora H ill, aby się  postarał na p rzy sz ło ść  o 

środk i, o któreby m nie od podobnych odw iedzin u w o ln iły , 

nie w idzia łem  g o  już w ięcej."

T ym czasem  klęski p o syp a ły  się  jak  z  rogu obfitości 
na Irlandją. W sz y sc y  p rzy ja c ie le , zn a jo m i, zw olen n icy  

M itchella, znajdow ali się  w  ręku w ła d z  angielsk ich , dot­

kn ięci w yrokam i śm ierci lub w ygn an ia . M eagher, Martin, 
Duffy, 0 'D oh h ersy  i W iliam s siedzieli ju ż  w w ięzien iach . 
N ieudane pow stanie w  Tipperary d osta rczy ło  n ow ych  ofiar, 
m iedzy klórem i nazw iska Smith 0 ’Briena, 0 ’D onoghue, 
M ac M anusa, O G orm ana, O lle illy  i 0 ’D oheny, sp otyka­
m y. W iadom ości te, w raz z  zabójczą  dzia ła lnością  kli­

matu Berm udów, nie w p ły n ę ły  zbyt k orzystn ie  na deli­
katne, sła b y ch  nerw ów  zd row ie  M itchella. Po d łu g ich  

tedy targach z  poczciw ym  doktorem  angielsk im , a nade- 

w szystk o  z w yobrażen iam i o sw ej osob istej g o d n ośc i i s w c -  

jem  stan ow isk u , sk ło n ił s ię  nareszcie M itchell prosić  rzą­

du angielsk iego  o przeniesienie w  zd row szą  jaką okolicę . 

Rząd p o sp ieszy ł ze sk w ap liw ością  za d o sy ć  u czy n ić  tej 

prośbie, a w  K wietniu r. 1 8 4 9  w ió z ł  ju ż  statek  Neptun 
M itchella na m iejsce n o w eg o  przeznaczen ia , którym  b y ł  

p rzyląd ek  dobrej nadziei. P o b y t w szak że  je g o  tutaj nie 
m iał trw ać d łu g o , a c o  w ięce j, nie przyjść  n aw et w cale  
do skutku. K olonja na przylądku dobrej nadziei zb u n tow a­
ła  s ię  i p o stan ow iła  nie p rzyjm ow ać p rzy se ła n y ch  jej rok  

roczn ie  przez Anglją zbrodniarzy . Na Neptunie  zaś b y ło  

ich ty lko 3 0 0 . M itch ell, jako nieprzyjaciel A n g li i ,  nie 

m ó g ł nie s łu c h a ć  bez w ew n ętrzn ego  za d ow olen ia  w rza w y  

srożącego  się  zdała buntu, który na w idok n ad p ływ ającego  

Neptuna (w e  W rześn iu  1 8 4 9 )  ca łą  kolonją w strząsnął. 

Napróżno przyszła  deputacja Capstadtu, zapew niając Mit­

chella, że co  się  je g o  ty c zy , kolonja z  ochotą  g o  przyj­

adę. M itchell odparł s lo iczn ie , że  nie w olno  dla jednej 

osob y  ła m a ć  pięknej zasady , a w gruncie  serca  ż y c z y ł  po- 

"'odzienia pow staniu i c ie s z y ł  się  z  k łop otu  A nglii.

K om endant Neptunu, S ir H arry Sm ith, zn a la z ł sie  

w Irudnem położen iu . N iem o g ą c  się  pozbyć sw e g o  nie­
szczęsn eg o  ładunku , a nie w ied ząc, co  z nim dalej począć, 

Z arzucił w  porcie k otw icę  i postanow ił w  ob liczu  w ro g ieg o  

®ol)ie Capstadtu, czek a ć  zażądanych z Londynu inslrukcyj. 

ym czasem  r o sła  na ca łem  przylądku w przerażający sp o ­

ol) agitacja p rzeciw  convicts (sk azan ym ) i ich  w ięzien iu  

Neptunowi, m n o ży ły  «ie z  dnia na dzień nieprzyjazne de­
m onstracje.

D  n.

Rozmaitość.
* O Gramatyce języka staropolskiego. Pan Henryk Su­

checki, nauczyciel w gimnazjum polskiem we Lwowie, gram atyki je­
żyka polskiego autor, którego prace, zalecone od c. k. ministerstwa 
oświecenia do użytku w szkołach galicyjskich, od r. 1848 w  kilku 
wydaniaeh w kraju są znane, wykończył właśnie z polecenia złożo­
nej od rządu do układania wypisów z piśmiennictwa polskiego dla 
gimnazyi galicyjskich komisji, której jest członkiem : «Zarys gra­
matyki języka staropolskiego.* Nakład tego dzieła, przezna­
czonego i aprobowanego już od c. k. m inisterstwa oświecenia do 
użytku w wyższych klasach gimnazyi krajowych, wziął na siebie 
rząd, a druk rozpocząć się ma w krotce aby jak  najprędzej ułatw ić 
nauczycielom w ykład, a uczniom naukę form języka staropolskiego, 
którego wyjątki z najdawniejszych pomników piśmiennictwa polskie­
go młodzież gimnazjalna ma już pod ręką. Autor badał najstarsze 
pomniki piśmiennictwa naszego, jak : Bogurodzica,  Psałterz Małgo­
rzaty, Przełtłady statutów wiślickich i mazowieckich, Książeczka do 
nabożeństwa Nawojki (vutgo mylnie ś. Jadwigi,) zabytki jakie  ogłosił 
Maciejowski w swoich pamiętnikach i piśmiennictwie, kronika Chwal- 
czewskiego ilp. niepomijając starych form języka, jakie się znajdują 
rzadziej juz rozrzucone po dziełach pisarzów z późniejszych stolec. 
Oparłszy swe dociekania na porównaniu polszczyzny owych w ie­
ków z językiem starosławiańskim  i staroezeskim, o ile to z ciasnym 
zakresem nauki gimnazjalnej pogodzić się dało, potwierdził w yw o­
dy przytoczeniami z pomników polskich. Całość ułożona w system 
gramatyczny, wedle danej autorowi ode. k. ministerstwa oświecenia 
informacyi.

Nietylko ciekawość każdego polaka, dowiedzieć się, jak też 
mówili nasi przodkowie w czasack najświetniejszej potęgi za Kazi- 
mirza W., za Jadwigi i Jagielonów, nie tylko, mówim, sama cieka­
wość zaspokojona, ale obeznanie młodzieży krajowej z historycznym 
rozwojem języka polskiego, co celem przeważnym, skłania nas zwró­
cić uwagę publiczności na wdzięczność jakąś my wonni zacnema 
autorowi i Jego Ekscell. ministrowi hr. Thunowi, którego skuteczne 
usiłow ania dźwignięcia iustrukcyi publicznej w cesarslwie austrya- 
ckiem naukom laki nadały kierunek, że i język polski publicznie w 
szkole rozbieranym i uprawianym bvć musi w historycznym jego 
przebiegu, a spodziewamy się że i katedra języka polskiego i litera­
tury przy uniwersytecie lwowskim po kilkoletniem opróżnieniu 
wreszcie obsadzoną będzie.

Dodać jeszcze musimy, że pomieniona gramatyka jest tylko 
zarysem krótkim obszerniejszej tego rodzaju pracy, dzieła na większo 
rozmiary napisanego, które tylko nakładcy oczekuje.

* Z powodu wygnania z w yspy Jersej francuskieh emigran­
tów, między któremi jest jak wiadomo Wiktor Hugo, sław ny poeta, 
twórca tylu pysznych trajedyi i dramatów, rozpowiadają nastepujace’ 
o mm zdarzenie. W iktor Hugo i Alexander Dumas byli raz przed 
rokiem 1848 na objedzie u księcia Decazes, wielkiego referendarza 
izby parów. Po obiedzie gdy wszyscy wyszli do innego pokoju na 
herbalę, obaj literaci rozmawiali z sobą w kąciku. W towarzystwie 
było wiele znakomitości owoczesnych, pomiędzy innemi lord Pal­
merston, dzisiejszy minister angielski z  żoną. Przybył on na obiad 
tak późno, że gospodarz niemiał już czasu przedstawić mu poetów 
przed obiadem, a po obiedzie zapomniał zapewne. Dosyć że ci pa­
nowie nie będąc przedstawionemi, nie mogli rozmawiać z lordem 
wedle praw etykiety ściśle jak  wiemy przez anglików zachowywa­
nej. Raptem zbliża się do nich gospodarz i prosi w imieniu lorda 
Palmerston, aby zustawili wolne między sobą krzeszło. Gdy to u- 
czyuili, Palmer.-don podawszy rękę żonie, zbliżył się do nich i żonę 
posadził na wolnem krześle. „Która godzina? zapylał żony lord Pal­
merston.* ^Dziesiąta i minut 37* odrzekła lady. Pamiętajże pani,
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że dnia tego, a tego o godzinie 10 i minut 37 siedziałaś pani mię­
dzy Wiktorem Hugo i Alexandiem Dumas. Może ci się już wię­
cej w życiu ten zaszczyt nie wydarzy.* Go rzekłszy podał znowu 
rękę żonie i oboje oddalili się. A dziś jako minister temuż samemu 
W iktorowi Hugo podpisał wyrok wyganiający go ze schronienia, jakie 
sobie w wyspie Jersey wybrał. Dziwne to losu bywają koleje!...

P rzyjech a li od dnia 9. do 13. Listopada do Lwowa.
PP. Wiśniowski Jan, z Gródka. Braun Henryk, z Krakowa. 

Krasnopolski Karol, zKrakowa. Małachowski Felix, z Poruby. M a­
łachow ski Ludwik, z Kokilna. Langer Wacł., z Drohobycza. Bry- 
nicki Marcelli, z Medenic. Kuczabski Dionizy, z Pustom yt, iBrzu- 
chowski Franciszek, z Radziecbowa. Polanowski Xawer, z R ów ni. 
Hr. Uruski Jan, z Wiednia. Wysocki Kwirin, z Krakowa. Wasz - 
kiewicz Teodor, z Biłaki. Tyniecki Erazm, z Wiśniowczyk. Hała- 
kowski Karol, z Karaczynowa. Stanek Józef, z Wiszenki. Leszczyń­
ski Jan, z Luczan, Brunieki A lbert, z Podhorzec. Mustyanowicz 
Stefan, z Obtłuszka. Petrowicz Cyryl z Obłuszka. Mołęcki Fel!x, z 
Wisłobok. Motella Józef, z Jaworowa. Kotuszko Antoni, z Horczo- 
wa, Witkowski Tadeusz, z Soroki. Hr. Alexander Czacki z Krechowa. 
Bal Jan z Nowosiółki. Osuchowski Andrzej, z Telesuicy. Tschey- 

geschlof Egar z Krakowa. Perschangoff Begliar. z Krakowa. Kmi- 
cikiewicz Jerzy, z Gajów. Rozwadowski Franciszek, z Rudzian. 
Małecki Walenty, z Winnik. Pulikowski Julian, z Złoczowa. Stup- 
czyński Franciszek z Romanówki, łlr. Kalinowski W ładysław , z 
Bakowicc. Roman Tytus, z Uścia. Jasiński Józef, z Zabłotowa. H r. 
Łoś Włodzimirz, z Dobrzanki.

PP. Śliwiński W ojciech, z Okop. Sozański Wincenty z 
Grabowca. Majewski Leopold, z Babuchowa. Kubicki Jan, z Bu- 
domirza. Hlawatti Jan, z Drohobyozy. Siarczyński Wincenty, z 
Czernihowa. Krzeczunowicz Karol, z Krakowa. Krzeczunowicz Jan, 
z Krakowa. Socbocki Antoni, z Żółkwi. Schadbey Jakób, z Stani­
sławowa. Czerkawski Józef, z Meryszczowa. Cielecki Alfred, z Kra­
kowa. Okornicki Feliks, z Rozdołu. Czermiński Julian, z Glinisk. 
Smarzewski Fran., z Kujdaniec. Skrzyński Lud., z Nozdrca.

PP. Wnorowski Jan, z Roji. Maliszewski Antoni, z Borowa. 
Chomiński Joachim, z Karowa. Spaczek Adolf, z Złoczowa. Kohler 
Michał, z Bursztyna. Komorowski hr, z Bilinki. Sękowski Alex., z 
z Krakowa. Dlenicki Wincenty, z Przemyśla. Zatorski Maxvmilian, 
z Załuża. Leimer Ant., z Krakowa. Kabath Alex., z llumnisk. JI r. 
•Łoś Jan, z Dmytrowic. Łuczyński Józ., z Komorowezyszczyzny. Bo­
rowski Leon, z Korowiec. Baczyński Sabin, z Tarnopola. P o g ło -  
dowski Dyonizy, z Tarnopola. Serwatowski Wojciech, z Boreniowa. 
Rounge Salamon. z Dmitrowic. Strawiński Marcel, z Sambora. Do- 
liniański Seweryn, br, z Dolinian.

Gorgasch Ferd., z Jagielnicy. Haar Wojciech., z Jagielnicy. 
Malczewski Stan., z Czernik. Pohorecki Kajet., z Horpina, Kaspro­
wicz Maciej z Żółkwi. Dymmet W ład., z Mościsk. Dominkowski 
Jan, z Łokcia. Gściński Łuk., z Domaszowa. Biliński Hilary z Z a- 
rudzia. W astorg S tan is ł, z Brzcżan. Blański Grzegorz, z Dlini owa. 
Hr. Jabłonow ska Franciszka, z Nastasowa. Perret Konst., z W oł 
kowa. Popiel Michał, z Jaśnisk.

W yjech a li od dnia 9. do 13. Listopada ze Lwowa.

PP. Kowalski Jan, do Dliezka. Dubs Jakób, do Jarosławia. 
Hałakowski Karol, do Raramczyna. ZborowieCki Jul., doTurzego. Po­
piel Michał, do Starosóli. Lewicki Hipolit, do Sambora. Szczepański 
W ład., do Wiśniowczka. Poradowski Felix, do Ostrowa. Hr. Kra­
sicki Edm., do Stratyna. Strzelecki Bronisł.,1 do Znrwanicy. Gu­

mowski Teofil, do Śniatop. Mosler Laktus, do Karkowy. Cbojuow - 
ski L eon,‘do Pałemszozy. Winnicki Tytus, do Liska. Becztabroki 
S tan isł„do  Dzieszctom. M iłaszew ski Ant., do Uhnowa. Zubs Fe-

Mydawca i odpowiedzialny za redakcją: H. W . K allen b ac

licyan, do Żółkwi. Molski Felix, do Wisłok. Hr. Kartiglioni do 
Krakowa. Jej Excel, pani Marini, do Krakowa.

PP. Osmólski Rafał, do Sawczyna. Ziemiałkowski do Żół­
kwi. Mestoki Aloj., do Krystypola. Gnoiński Alex., do Krasnego. 
Rojewski Fel., do Leszczanowa. Zacbaryasiawicz Mikoł., do Lipo- 
wicy. Małachowski Lud., do Rokitny. Żędzianowski Bonif., do Wi~ 
szenki. Małachowski Fel., do Jaworowa. Ccchaczewski Każ., do 
Wańkowie. Agopsowicz Deodat. do Krymidowa. W ybranowski Ro­
man, do Dźwinogrodu. Orłowski Oktawiusz. do Tłustego. Puki/.iacki 
Ant., do Szczerca. Obniski W ikt. do Żółkwi. Darowski Mieczy­
sław  do Rzeszowa.

PP. Wysocki Flor., do Hrehorowa. Grinberg Flor., do Kra­
kowa. Gołaszewski Jakób, do Krzyni. Szymanowski Franc., do 
Spasowa. Lówenkerr Józ., do Krystynopola. Dobrowolski Kaź., do 
Krechowa. Stanek Józ., do Wiszenki. Hr. Rzewuski l.eon, do Prze­
worska. Listowski Józ., do Jasieniowa. Past Fel,, do Brzeżan. Ra­
kowski do Barszczowic. Romaszkan Ant., do Burakowic. Bogda­
nowicz Józ,. do Żółkwi. Zachajkiewicz Józ., do Stryja.

Kurs te leg ra fo w a n y  z W iednia 12 b. ni. o it. 2. popotud.
Augsburg za 100 złr. . 113% Pożyczka 5%  74%
Hamburgza 100 tal. banco 82%  \kcye banku . . . .  947
Londyn za 1 funt szteri., 1 1 5 %  Kolej północna . . • - 2045
Medyolan za 300 lirów 118%  Obi. ind.........................69%
Paryż za 300 franków . 132% Nowa pożyczka z loteryą 97%
Agió duk. ces....................  18% Pozyczka narodowa . . 78 %,

Wczorajszy Kurs L w ow sk i Gotowka towarem.
. z łr . 5 kr. 11 z łr . 5 k r 1 4

D ukat c e sa rsk i ................................... D n 15 o 0 18

P ó ł im p e ry a ł  z ł,  ro sy jsk i . . . . 9 a — V 9
1

4
43R ubel s re b rn y  ro sy jsk i 1 a 42 «

T a la r  p ru sk i ......................................... 1 a 4 0 n 1 a 4 2
Polsk i k u ra n t  i p ię c io z ło tó w k a o 1 tt 13 „ 1 l o
G alicy jsk ie  lis tv  z a s ta w n e  r.» 10 0  z ł.  bez k u p o n u  „ '10 „ 1-i 90 * 4 0
G alicy jsk ie  oblig-acye iu d em n izacy jn o b ez  kuponu — * 68 " 3 0
5 p ro c . p o ży czk a  n a ro d o w a  . . . 7 8 >* 15 7 9 ,ł —

Fih’ ftift6
dor seines gediegenen Inlialts, wie seiner netten  

Bilder-Beigaben wegen beachteswerthe

3(afent)er:

Der Yolksbothe
so eben erschienen und fiir 2 4  kr. C. M. in alien 

Buchhandlungen der Monarchie vorrathig, so  auch bei 

J  TiifiliOtvslii
in Lemberg, S ta u is la w o w  und Tarnów.

(2 1 5  1 - 3 )

SPRZEDAŻ DÓBR.
Dobra B ylice w obwodzie Samborskim na trakcie 

wołowym między Samborem a Przem yślem  leżące, obejmu­
jące  pola i łąk przeszło 9 0 0  a lasu około 6 5 0  morgów. 
Tarło t. j. stacje i rogatki w ołow ą, stawy, młyny są  z 
wolnej ręki do sprzedania. — B liższą wiadomość powziąć 
można za listami frankowanemi w księgarni line. Pana K al­
lenbach we Lwowie. (201 4 — 6)

i. Z drukami E. W in iarza .


